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OD R E D A K C Y I
Z  tym numerem zaczynamy nowy oddział kwartalny 

D e m o k r a t y  P o l s k i e g o .  Prenumeraterowie, którzy nie 
uiścili się jeszcze z opłaty za przeszłość, proszeni są o na­
desłanie takowej natychmiast. Prenum erata kwartalna, 
pozostaje jak  dotąd, to jest: w Anglii szył. 3 ; we Francyi 
fr. 3 cent. 75; w Polsce złp. 6.

ZACHODY OKOŁO ZA W IĄ ZA NIA

k o m i t e t u  e m i g r a c y i n e g o
W  PARYŻU.

Z chwilą objawienia się kraju, na drodze bezwzględnego 
i pełnego upomnienia się, o prawa Polsce należne, odbiły się 
natychmiast w Emigracyi, uczucia odpowiednie krajowym'

Em igracja, jako kraj, niezawiśle od tego, co na to rządy 
powiedzą, pc mówiła otwarcie i stanowczo, raz jeszcze 
wypowie'' Ać-.:''y7! swoją. ....

Ta łączność Emigracyi z Krajem, uwalnia nas od wszel­
kich rozumowań na wzór tych polityków, którym się zdaje, 
iż od czasu jak  kraj wziął sprawę narodową na swoje barki, 
wszystko co Emigracya przedsiębrać zechce, może być 
obojętnym dla kraju.

Otóż, co do nas, oświadczamy, iż jeżeli kiedy, to dzisiaj, 
wręcz przeciwnego jesteśmy pod tym względem zdania.

W edług nas, Emigracya a Kraj, to są dwie dusze jedno 
narodowe ożywiające ciało, a które są dwie, i dla tego dwie 
właśnie, ażeby kiedy jedna pod znojem i ciężarem trudów 
omdleje, tedy druga, za nią i za siebie, dalej spółną ich 
powinność pełniła.

Przekonani, iż niezmierna większość Emigracyi i Kraju, 
podziela zdanie to z nami, jeśli kiedy, to dzisiaj także, nie 
możemy się wahać pod względem oznajomienia, tak  je ­
dnych jako i drugich, z sprawami im spólnemi.

Te słów kilka rzuciliśmy, ku ułatwieniu rozwinięcia 
myśli naszych w przyszłość. _

A naprzód, jak  wszędzie i jak  zawsze, tak  podobnież 
na Emigracyi tą  razą, Tow. Dem. Polskie, jako ciało 
najżywotniejsze, na wieść ruchu narodowego w kraju, po­
ruszyło się najpierwsze;—-dowodem jego odezwy ogłoszone 
już w piśmie naszem.

Jak  grad posypały się zatem, pod rozmaitemi tytułami 
i pozorami, ze stron rozmaitych, jedne od drugich rozma­
itsze odezwy, jak naprzykład:

Głos z K raju,
Komisya Potrzeb Emigracyinych,
Królestwo de facto,
Jezuici,
Towiańszczycy,
Młodzież bezpaszportowa,
Kółko Batyniolskie nareszcie.

Na tyle i tych rozmaitych konkurencyi jednoczesnych,
Ark. 20 Dem. Pol.

Tow. Dem. Polskie, zostawiło spółzawodnikom czas i pole 
do osobistego przeświadczenia się o ich bezsilności i bez­
władności.

Jakoż, okazało się w kró tce:
Za on mniemany Głos z K raju, był po prostu farsą 

na cparyzkim bruku ukutą, a o której nikt już ani spomina.
Ze Komisya Potrzeb Emigracyjnych, po oświadczeniu 

się przciwkojniej, samego jej prezydującego, i wdawszy się 
następnie w niepotrzebne rozpisywanie się poddańszych 
adresów, zeszła do poziomości osobistych potrzeb.

Ze Królestwo de facto, pomimo zabiegów swego przy- 
dwornego Towarzystwa Literackiego, osieroconego śmier­
cią swego naczelnika naturalnego, nie zdołało tą  razą 
zgromadzić nawet dawnych gości na zwyczajny jarm ark 
w hotelu Lambert.

Ze Jezuici, równie jak  Towiańszczycy, nagadawszy się 
do woli, że wszystko co dzisiaj w Polsce się dzieje za ich 
sprawą się dzieje, dali dowód tylko nowego a rozmyślnego 
zapomnienia, iż przez złe, nic, nigdy i nigdzie dobrego się 
.nie,, dzieje.

Ze Stowarzyszenie m I en i z i< , Się w s*7ća
marzeniach, i nie może zapewnić sobie ju tra , dla tej prostej 
przyczyny, iż prawem ju tra , z każdym dniem postępować 
czyli dojrzewać musi.

Ze tak  zwane K ółko profesorów Batyniolskich nareszcie, 
zbyt długo kręcąc się w kółko, stanęło na pochyłości, 
z której już łatwo strącić się w przepść taką może, o jakiej 
może ani się mu śniło w początku.

Żeby z tego zamętu wyprowadzić Emigracyę, Centra- 
lizacya Towarzystwa Demokratyczego, za pośrednictwem 
Komisyi Paryzkiej, przedstawiła od siebie projekt urzą­
dzenia Emigracyi wyznającej zasady demokratyczne, pod 
kierunkiem komitetu zawiązanego w tym  celu w Paryżu, 
który też stanowczo się zawiązał, i którego odezwę po­
damy w przyszłym numerze, zawzywając tymczasem, 
wszystkich naszych spółwyznawców i spółpracowników, 
do wzięcia czynnego i szczerego udziału w tych zachodach 
około wyzwolenia narodowego.

ROCZNICA 29  LISTOPA DA 
W N E W  CA STLE.

Spóźnienie się nasze ze sprawozdaniem  o zgrom adzeniu p u b li- 
cznóm Anglików  i Polaków  d. 29  L istopada w New Catle, dla 
nczczen ia  rocznicy pow stania 183 0  r. czytelnicy raczą  p rzyp isać  
szczupłości m iejsca w piśm ie naszśm , ale nie lekcew ażeniu obja- 
wionćj na niem  życzliwości dla spraw y P o lsk i. W  N ew  Castle, 
gdzie w szyscy przebywający Polacy są jed n y ch  i tych  sam ych 
p rzekonań  dem okratycznych, nie było obawy, aby p rzy  wystąpieniu 
ich  publicznem  przeciw ne stronnictw o wywołało zgorszenie  sp rze­
czk i i protestacyi. U roczystość  tśż  listopadow a b y ła  uczczona, ja k  
należało, w gronie złożonóm z Anglików  i Polaków  głosam i obja- 
w iającśm i nie ty lko  najgorętszą  życzliwość d la sprawy P o lsk i, ale 
głęboki szacunek  dla je j E m igracy i. H o łd  szczśry  i wym owny, 
ja k i p . Cowen złożył polskim  apostołom  i m ęczennikom  dem okra-
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tycznój wiary, nie może ja k  ty lko  p rzejąć  każdego czy teln ika n a j­
radośniejszym  w zruszeniem . Z a jeg o  słowa bedziem y m u w dzię­
czni do śm ierci.

Posiedzenie zagaił K . Ł ękaw ski, przew odniczący obchodow i: 
Mówił on, Se Polska oczekuje od E uropy sprawiedliwości, ale nie litości 

Polska upadla dla tego, źe wszelkie trak taty , haniebnie zgwałcono, 
a europejska dyplomacya wszelkim gwałtom najobojętnićj się przypatryw ała. 
Następnie mówca objaśnia! znaczenie dnia 29 Listopada, przedstawiał powody, 
które Polskę skłoniły do powstania, opisywał bohaterskie walki i przyczyny 
je j niepowodzenia, mówiąc: Bitwy pod Grochowem i Ostrołęką przedsta­
wiały widok niezrównanego bohaterstwa Polaków, jednakże powstanie upadło, 
a to  dla tego. że miało nadzwyczaj niedołężny rząd  prowizoryczny, złożony 
z możnowładców, którzy zamiast zbroić się i bronić kraj do ostatniej kropli 
krw i, woleli wchodzić w układy z Rosyą i paraliżować rycerskie wysilenia 
narodu. Gdyby nie te intrygi możnowładztwa, Polska byłaby dziś wolna i nie­
podległa. (Oklaski.)

N astępnie sekretarz  polskiego k om ite tu  odczytał lis ty  od k i lk u ­
n astu  osób, wyrażajace jednom yślna życzliwość d la  spraw y polskićj, 
a  pom iędzy innćm i lis ty  od L udw ika B lanc i A lexandra H erzena. 
L is t ostatniego przy taczam y w dosłow nśm  tłó m aczen iu :

“ Kochany panie! Z najgorętszem  uczuciem  chwytam za pióro, aby po ­
witać razem  z tobą dzień rocznicy 29 listopada 1830 r. pod zupełnie odmienną 
wróżbą od przeszłych. Nie są to już próżne nadzieje, ale w istocie zbliżenie 
do ich urzeczywistnienia.

‘‘ Samowładna władza chwieje się nawet w Petersburgu. Tutejsze stron­
nictwo czynu, możesz być o tem  przekonanym, gorąco pragnie najzupełniej­
szej wolności Polski. I  nie jestże to uwagi godnem wydarzeniem, że człowiek, 
k tóry  w 1849 r . pierwszy zapoczątkował zjednoczenie wszystkich wolnomy- 
śluych Rosyan z patryotycznymi Polakam i, na ziemi wygnania, człowiek 
skazany na śmierć przez króla saxońskiego, wydany przez niego w ręce 
Austryi, a przez Austryę w ręce cara M ikołaja, od r. 1849 żywcem zagrze­
bany w m urach Schliiselbnrgu i pustyniach Sybiru— ten bohaterski maż, 
stracony— zaprzeczony— umarły Mikołaj B akunin, zjawił się znowu wpośród 
nas wolny, żywy, w pełni sił$, z drugiej strony Spokojnego oceanu witając 
świtanie polskiej niepodległości i rosyjskiej wolności ? W im ieniu naszego 
przyjaciela, imieniu naszego wskrzeszonego m ęczennika, wzywam życzliwość 
wszystkich obywateli, zebranych w imieniu Polski i w im ieniu naszych 
tutejszych przyjaciół do jednozgodnego okrzyku: “  Niech żyje Polska !” 
M asz prawdziwy— (podpinano) Alexander H erzen redaktor Kołokoła.”— 

B o tem  z a b ra ł  g ł •*, J ó z e f  Cowen:
“  Trzydzieści jeden la t  tem u, ja k  powstał on szlachetny naród dla skrusze­

nia kajdan. W owej pamięci godnej chwili walczył on bohatersko, i boha­
tersko poległ. Dziś, w rocznicę tego chwalebnego powstawia, zbieramy się, 
aby jed n ą  ręką odprawić żałobny obrzęd za szlachetnych męczenników, 
którzy zaszczytnie polegli za ojczyznę, n drugą podnieść w górę oznaki 
i chorągwie wolności. Chwila jest przyjaźna, gdyż właśnie dziś wydobywa 
vśię przenikliwy okrzyk oburzenia z żywego grobov'ca, w którym despoci 
Europy starali się pogrzebać ziomków Sobieskiego. Nie mówię dziś jednak 
o prawdopodobnym wypadku szlachetnej walki, jaka się toczy na brzegach 
Dunaju i w dolinach Karpackich, a kt<r& każde uczciwe serce przejm uje 
niespokojnością. Może być, że zwierzęca siła jeszcze raz zatryum fuje, że “ porzą­
dek  znowu zapanuje w Warszawie” — porządek konfiskaty, rusztowań, wygna­
nia i przesielenia; nieporządek siły w miejsce prawa, żandarmów w miejscu sę­
dziów, katów w miejsce trybunałów apelacyjnych. To powiadam, może być na 
nieszczęście bezpośrednim rezultatem  obecnej walki. Nie chcę nic przepowia­
dać, ale to mogę zaręczyć, że wielki polski naród, którego wygnani synowie żyją, 
cierpią i walczą nieustannie za wolność na wszystkich punktach powierzchni 
ziem skiej, nigdy nie zaginie. Niezdobytej myśli, idey, która odradza się po 
każdej klęsce Poiski, która reguluje wszystkie je j usiłowania dla odzyskania 
niepodległości, barbarzyństwo Moskwy nigdy nie będzie w stanie stłumić. 
B uja ona ja k  orzeł ponad zamiecią burzy i powiewa ja k  chorągiew nad 
grobam i męczenników. Jak  to Mazzini pięknie i silnie wyraził, jestto prawo, 
które dwadzieścia dwa milionów ludzi należących do jednego i tego samego 
szczepu, kołysanych temi sam em i narodowemi śpiewami, karm ionych temi 
samemi historyczuem i tradycyami, posiadających to samo instynktowe po ­
czucie spolnej misyi do dopełnienia, m ają dla połączenia się z sobą, ja k  im 
si ęzdaje najlepiej, i objawiania narodowego życia w sobie. T o  prawo zgwał­
cono przez rozbiór Polski w 1773, 1793 i 1796. Wówczas powiedziano do 
jednych z owych milionów, że będziecie odtąd należeć do Prus, to jest do 
k raju , k tóry  sam nie m a rzeczywistej narodwości, dla podstawienia jej 
d rug im ; do drugich, że będziecie należyć do Rosyi, to jes t do narodu, którego 
eywiliżacya jes t o dwa wieki wr tyle po za Polską. Do innych znowu, że wy 
będziecie należyć do Austryi, to je s t naród najżywszy i najruchliwszy we 
W schodniej E uropie do narodu, k tóry  reprezentuje Chiny pomiędzy 
zachodniemi narodam . Polska odtąd ciągle protestowała przeciw temu 
gwałtownemu rozczłonkowaniu— protestowała z bronią w ręku — i jej 
protestacye chociaż nieszczjśline, były zawsze heroiczne. Będzie ona ciągle 
protestowała, i nie przestanie zwiększać okrzyku do nieustannej walki p rze ­
ciw królewskiej tyranii i feudalnym bezprawiom, aż dopóki jej niepodległość 
nie zostanie odzyskana. H istorya Polski od 1830 r. je s t pomnikiem 
sm utku, cierpień i patryotyzmu, a żaden naród w świecie nie może 
niczem podobnem się pochlubić. M ichelet powiada, że gdy pewnego 
razu k ilku  posłów z Polski prosiło papieża o relikwie dla swwich

kościołów, Jego Swiętobliwość dała m u następującą odpowiedź:—  “  Biedni 
ludzie! po co przychodzicie tutaj prosić o relikwie? Gzy zapomnieliście
0 dawnej pieśni waszej z iem i: O Polacy! Polacy ! otwórzcie ziemie gdzie­
kolwiek w Polsce, zabierzcie jej tyle ile możecie— a wszędzie znajdziecie 
prochy męczenników.”

“ T ak świetną była em igracya Polski, je j legiony, je j męczennicy— że cały 
kraj został przez to uszlachetniony. Rosya pomimo wiedzy pasowała cały 
naród na rycerzy; a synowie Polski pielgrzymują po świecie aby uczyć go 
wartości narodowości i prawdziwej godności patryotyzmu. Najlepsi mężowie 
narodu, uwięzieni, wygnani, pomordowani setkami tysiącami, a jednakże 
okrutny ciemięzca nie jest w stanie stłum ić jego miłości ojczyzny. Zaludnił 
on miny Sybervi, dostarczył do arm ii kaukazkiej kwiatu polskiej młodzieży—  
a jednak wielka idea polskiej narodowości wznosi się niepokalana zpośród 
zgniłego powietrza więzień— krwi rusztowań. Od urodzenia do śmierci, 
pomimo niewoli, pomimo wygnania, pomimo katuszy— duch polski nigdy 
się nie zachwiał. M atki uczą dzieci wymawiać modlitwy o pomstę nad wro­
gami ojczyzny. Męczennik po m ęczenniku, hufiec męczeński tuż po hufcu 
męczeńskim kroczy śmiało przez dym bitew lub pnie się na rusztowanie, 
aby w obliczu Boga wypowiedzieć, że Polska żyje w nadziei swego wybawie­
nia i odkupienia. Od Kościuszki do Konarskiego, od Konarskiego do 
Darasza, a  od Darasza do Worcella—jeden nieprzerwany szereg świętych 
imion, licznych ja k  gwiazdy, świeci w najwyższych niebiosach h is to ry i, 
oświecając noc polskiego wygnania. T u w New-Castle, święcimy jeszcze raz 
rocznicę polskiego powitania. Oby następną obchodzić mogliśmy w W ar­
szawie.”  (Ogrom ne oklaski.)

Po  A ngliku , zab ra ł g łos em ig ran t po lsk i, M aryan P ło tn ick i 
1 przem ów ił w następujących słowach :

To ju ż  31 rocznica naszego narodowego powstania, a my w New Castle 
zgromadzamy się po raz jedenasty, aby ją  uświęcić. Co rok mieliśmy zwyczaj 
winszować sobie, aby to była ostatnia rocznica obchodzona na wygnaniu, 
jednak rok po roku bywaliśmy smutnie zawiedzeni, ale nigdy nie zniechęceni. 
Dziś, bracia, zgromadziliśmy się pod pomyślniejszą wróżbą. Nasze na­
dzieje mogą być wkrótce spełnione, a przyszłe zebranie odbędzie się, jeżeli 
nie w wvzwolonej ojczyźnie, to przynajm niej na rodzinnej ziemi, w obozie, 
w obliczu nieprzyjaciela. Dzisiejszy stan Polski zwraca uwagę całej Europy. 
Nasi przyjaciele i nasi nieprzyjaciele patrzą z wielką niespokojnością na 
rozwój wypadków. Cześć i chwała W arszawie! Wieczna pamięć jej męczen­
nikom! Od czasu zeszłego Lutego, nowy duch powstał tam. Cała Polska od-

upominają się o prawa i sprawiedliwość dla Polski, upominają się o naro­
dowy byt swego kraju . Od wieku prawie, trzy zawzięci wrogowie używali 
najbezsumienniejszych środków i szutańskićj przewrotności, ażeby zburzyć, 
zniszczyć i zagładzić Polekę. Ja k  dalece im się to powiodło, niech na to 
odpowie dzisiejszy stan Polski. Tysiące wypędzono na tułactwo, tysiące w y­
wieziono w pustynie Sybiru. Narodowy strój, język, wiarę uważano za 
zbrodnie stanu. Rozbrojono nas, wszystko nam w ydarto: nawet prawo prośby 
w ucisku, prawo skargi w prześladowaniu. Wszystko nam zabrano prócz 
jednej broni, której żadna ludzka siła, nawet szatańska przewrotność nie- 
zdołaly nam  wydrzeć. Tą bronią jes t gorąca miłość naszej ojczyzny. Uzbro­
jona w tę broń, Polska wypowiedziała wojnę wszystkim swoim ciemięzcom. 
Patrzcie na stromienie łez, na ocean krwi, to nasza am unieya. Młodzi i starzy, 
bogaci i ubodzy, mężowie i kobiety, żydzi i chrześcianie, chłopi i szlachta, 
księża i innisi, wszyscy tworzą jeden szereg. To nasza armia. Patrzcie na 
niezliczone nowe groby, na przepełnione więzienia, na tysiące kibitek toczą­
cych się po drodze sybirskiej— to ofiary walki. Dziwna to wojna w istocie.
Z jednej strony bezbronny lud przed ołtarzam i Wszechmocnego, klęczący 
z założonemi rękam i na gorących piersiach, z oczami zalanemi łzami wznie- 
sionemi ku  Niebu i sercem drgającem pobożnemi modłami. Z drugiej strony 
tysiące nieczułych, pijanych, rozbestwionych narzędzi barbarzyńskiego** 
władcy uderzających z śm iertelną bronią bez różnicy na spokojne modlące 
się tłum y! A tłum y klęcząnieporuszone—dumne i szczęśliwe, że mogą poledz 
jako  ofiary. Po każdej takiej bitwie, zostajemy zwycięzcami, pomimo liczby 
poległych. Nasz duch się wzmacnia, i po każdej takiej bitwie, nasz wróg bywa 
zwalczony. Upadające na duchu tysiące tych biednych, ciemnych narzędzi 
tyranii, wzdrygają się przed okropnością zbrodni, ja k ą  im dopiero co rozk a­
zano popełnić. Często można było widzieć, ja k  niektórzy z tych azyatyekich 
barbarzyńców ronili łzy nad ofiarami przez nich pomordowanemu, wpadali 
w rozpacz zpowodu wyrzutów sum ienia, a nawet popełniali samobójstwo. 
Świat ucywilizowany zaledwie może wierzyć rzeczywistości tych faktów. 
Niema równego im przykładu w historyi tyranii i okrucieństwa. Przechodzą

powinniśmy t
dojść do ostatecznego tryumfu, który możemy osiągnąć tylko po trupach 
naszych wrogów. W krótce możemy być powołani do tego świętego obo­
wiązku. Czas poda nam miecz do ręki, a nasz patryotyczny zapał poprowa­
dzi nas do tryum fu, i wielki będzie to tryum f. W olna i niepodległa Polska 
w dawnych granicach, a wyzwolenie naszych ciemięzców z ślepoty i b a r­
barzyństwa!

Z kolei przem ów ił p . W . N ew ton. Po k ilk u  wstępnych słowach 
rzek ł on :

Europa zadłużona jest Polsce za przechowanie chrzelciaństw a ; chrześciań- 
stwo w Sobieskim znalazło wielkiego bohatera i obrońcę, który więcej
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z ro b i ł  d la  n ie g o , j a k  e a ły  sz e re g  p ap ieżó w . W  n ie sz c z ę śc ia c h , w  ch w ila c h  
n a jw ię k s z y c h  b ó ló w  i c ie rp ie ń , k ie d y  w o ln o ść  co fn ę ła  s ię  w  o s ta tn i  z a k ą te k  
o g ro d u  G e th s e m a n e , d n c h  w o ln o śc i n ig d y  n ie  o p u ś c ił  P o lsk i. W  is to c ie , p o d ­
c z a s  d łu g ie g o  p o zo s ta w a n ia  P o ls k i w  g ro b ie , za w sze  m o ż n a  było  s ły szy ć  g lo sy  
w y c h o d z ą c e  z  g ro b o w ca . N a d a re m n ie  m in is tro w ie , d z ie n n ik i p o w ia d a ły  nam ": 
p o ls k a  n a ro d o w o ść  u p a d ła ;  P o ls k i ju ż  n ie  m a — P o łs k a  n ie  is tn ie je ;  P o la c y  są  
za d o w o le n i, w c ie len i d o  lio sy i, o d d a ją  u s łu g i R o sy i. J a  te in u  n ie  w ie rz y łe m . 
N ie  w ie rz y łe m , a b y  w y k w in tn y  ro z u m  p o ls k i,  k tó y  n a m  się  p rz e d s ta w ia  ta k

w c m , o k ie m , i m u s i być m a tk ą  s z tu k  i n a u k  w R o sy i; n ie  m o ż e  o n a  b y ć  k o n ie m , 
a le  m usi być  je ź d ź c e m . J a n ie m ó w ię  o z m a r tw y c h w s ta n iu  P o lsk i, p o n ie w a ż  n ie  
p o w in ie n e m  o te rn  m ó w ić . P o ls k a  n ie  u m a r ła  i n ig d y  n ie  u m rz e , w ię c  te ż  n ie  
m a  p o trz e b y  z m a r tw y c h w s ta n ia . M o sk w a  m oże p rz e p a ść , a le  P o ls k a  n ig d y . 
I  ro n  c a ra  P io t r a  m oże  być  ro z b u rz o n y , a  je g o  m o c a rs tw o  ro zc w ie r to w a n e , 
a le  P o lsk i n a ró d , o d z ied z ic zy w sz y  św ie tn ą  h is to ry ą  i  m a ją c y  d o  sp e łn ie n ia  
w ie lk ie  p o s ła n n ic tw o , n ie  m oże z a tra c ić  sw ej n a ro d o w o śc i. J e g o  to  w y trw a ­
ło ś ć , b o h a te rs tw o , w ia ra , z d a n ie  s ię  n a  w y ro k i o p a tz z n o ś c i— n ie  p o je d y n c z y c h  
lu d z i,  a le  c a łeg o  n a ro d u — są  p o d s ta w ą  je g o  n ie z ło m n e j w ia ry  w  trw a ło ść  
je g o  b y tu , k tó ry  m u s z ą  d la ń  w y je d n a ć  i z a p ew n ić  j e g o  b o h a te r s k ie  cn o ty . 
P .  W . N ew to n  n a s tę p n ie  o b w in ia ł E u r o p ę  o o b o ję tn o ść  n a  p o p e łn ie n ie  zb ro d n i 
ro z b io ru  P o ls k i  i  s ą d z i ,  że E u r o p a  d r o g o ją  p rz e p ła c i ła  i d ro g o  p rz e p ła c i  ją  

je s z c z e .  N ieo d b u d o w a n ie  P o ls k i b y ło  g łó w n y m  b łę d e m  N a p o le o n a I ,  i  g łó w n ą  
p rz y c z y n ą  je g o  u p a d k u . M ia ł o n  p o w ied z ieć , że g d y b y  n io  t a  z b ro d n ia  
o p u s z c z e n ia  P o ls k i, n ie  w iele  by  m ia ł  d o  ż a ło w a n ia  i n ie  w ie le  d o  w y rz u c e n ia  
so b ie . K ry m s k a  w o jn a  b y ła  ta k ż e  n a s tę p s tw e m  z b ro d n i p o p e łn io n e j n a  P o lsce  
L e c z - k o n c z y  p . N e w to n — p o m im o  w sz e lk ic h  t ru d n o ś c i  i zaw odów , s z e z u p łJ  
h u fie c  w y ch o d źcó w  p o ls k ic h  m e  z a c h w ia ł s ię  oni n a  c h w ilę  w  w ie rn o śc i d la  
o jc z y s te j s p ra w y . C h o c iaż  ca ły  ś w ia t z c ie ra n a ł j a k  p ó łn o c , a  O cean  b v ł  
w z b u rz o n y , je d n a k ż e  o n i p rz e c h o w a li z n ic z  o g n ia  w o ln o śc i: to  im  cz v n i 
z a sz c z y t, u w ie lb ia m  ic h  z a  to . I c h  w y trw a ło ść  w k ró tc e  b ę d z ie  n a g ro d z o n a  
P r z e z  sw ą  b ie r n ą  c ie rp liw o ść  i n a d z w y c z a jn e  cn o ty , k tó r e  t r u d n ie j  p rz y c h o -’ 
d z i ło im  o b ja w ia ć  o d  p o p ęd liw e j o d w ag i, o k a z a li  o n i, że b y li g o d n y m i no- 
w ro c ic  d o  o jc z y z n y , i fe  o jc z y z n a  n ie  b y ła  ic h  n ie g o d n ą .

W  końcu Jó z e f G rom adzki, w im ieniu polskiej E m igracyi p rz e ­
bywającej w Półnoenćj A nglii, podziękował obecnym na zgrom a­
dzeniu A nglikom  za ich  gorącą i wytrwałą życzliwość objawiani 
d la  sprawy po lsk ićj. J

P rz y  zakończeniu spraw ozdania o zgrom adzeniach publicznych 
odbytych d. 29  L istopada, dla objaw ienia życzliwości ludu angiel­
skiego dla Po lsk i, zwracam y się jeszcze raz do naszych współwy- 
znawców, przebywających w rozm aitych m iastach Anglii z prośba, 
aby zajęli się zawiązywaniem  m iejscowych kom itetów  przyjació ł 
Po lsk i, k tóreby czuwając nad rozwojem wypadków, zw racały ciao-le 
uwagę angielskićj publiczności na sprawę Polski, i sk łan ia ły  ja°do 
popieran ia  usiłowań narodu polskiego całym  wpływem m oralnym , 
a  w chwili stanowczćj usposobiły ją  nawet, do udzielen ia  mu pomocy 
m ateryalnćj.

i  odajemy do wiadomości czytelników  naszych ważne i budujące 
zdarzenie, zaszłe w K ra ju  ro k u  zeszłego, w m iesiącu listopadzie. 
Zaręczając za jego prawdziwość, p rzem ilczam y— dla przyczyn , 
łatw ych uo pojęcia nazwisko szanownego kap łana, o k tórym  mowa.

Proboszcz jednego z w iększych m iast w K rólestw ie, w czasie 
Tnajowego nabożeństwa, kiedy śpićw ano: Bo&e, coś P olskę , odezwał 
się nieprzyzw oicie, k aza ł światło pogasić, i nie skończyw szy n ie ­
szporów, odszedł od o łtarza . To sprawiło tak  gwałtowne oburzenie, 
Se aż wojsko bronić go p rzyszło . Lud żądał, aby go usunięto  od 
parafii; a żadna inna parafia p rzy jąć  go także nie chciała. Zniena­
w idzony za ten  jedynie postępek przez pół roku  nie m ógł wyjść 
f. własnego m ieszkania, chyba nocą; nie odprawiał żadnych re lig ij­
nych obrzędów, bo^ publiczność nie byłaby m u pozwoliła. Teraz, 
pod grozą stanu wojennego i za wiedzą władz m iejscowych, k tó ry ch  
owym postępkiem  swoim z jednał sobie był zaufanie, m ógł wyjść 
na ambonę, a co mogą zgryzoty i w yrzuty sum ienia, o tćm  przeko- 
na ją  poniższe wyjątki z jego  mowy :

B ąd ź c ie  m iło s ie rn y m i, j a k  w asz  O jc iec  n ie b ie sk i m i ło s ie rn y m  j e s t .”

o  , „  . s ło w a  p is m a  św .
S z an o w n i P a r a f i a n ie !

N ie  d z iw c ie  s ię  b y n a jm n ie j,  że  n a d  g ro b e m  s to ją cy  k a p ła n ,  s iw y m  w ło sem  
p o k r y ty ,  d z iś  p o  w y c ie rp ie n iu  ty lu  b o le śc i, o d t ią c o n y  o d  w aszego  s e rc a  ze 
łz a m i w  o c z a c h  z tego  m ie jsc a  p o je d n a n ia  w y c ią g a  d o  w as r ę k ę  p o  ja łm u ż n ę  
m iło s ie rd z ia . B y w a ją  lu d z ie  p rz y c is k a n i  ró ż n y m  ro d z a je m  c ie rp ie n ia  n rzo - 
c h o d z ą  ró ż n e  ko le je  lo s u ;  le c z  z d a je  m i s ię , że los, k tó ry  m n ie  s p o tk a !  
z e sp o lił w  so b ie  w sz y s tk ie  k rz y ż e  z ie m sk ie , i n a z n a c z y ł m n ie  k rz y ż e m  
c ie rp ie n ia  n a d  w sz e lk i w y ra z . N ie  s a rk a m  j a  p rz e c iw  O p a trz n o c i;  a le ,  j a k o

k a p ła n  k a to l ic k i ,  z g a d z a m  się  z J e j  w y ro k a m i , i ty lk o  d o  C ie b ie , o  B o ż e 1 
w y c ią g am  b ła g a ln e  rę c e , a b y ś  s k ró c ił  w e w n ę trz n e  c ie rp ie n ia  m o je  Ty* 
o P a n ie !  k tó ry ś  c ie rp ia ł  n a  k rz y ż u , i n rz e h a c z a ł  n n im io i , . ,_____

-p o w r ó c i ły  -  ----- --— ,  ...........j  - .ik-u: cięzK ie j e s t  ży c ie
m o je . W y p a d e k , k tó ry  o d w ro c ił o d e m n ie  se rca  w asze , n a jm ils i  B ra c ia !  p r z e ­
ś la d u je  m n ie  j a k  n o c n a  m a ra ,  n ie  d a ie  m i ch w ili s n n « » T > i„  ...

—   -----  _ —  -  — w o p in i i  p u o n c z n e ]
j a k o  n ie p rz y ja c ie la  n a ro d u , d la  d o b ra  k tó re g o  go tó w  je s te m  k a ż d ć j c h w il i  ż y ­
c ie  p o św ięc ić . B óg , k to ry ’n a s  są d z ić  b ę d z ie , n ie c h a j b ęd z ie  ś w ia d k ie m  m o im
ni*7:pri w a m i  tllP 11 r>7vn i-lam  łnrrn i a h n  — L., O  ,y 1 1 - . „ 1 ln l.«  .. 1____ . • ,
—  t  ^ w ju im . s w ia u K ie m  m o im
p rz e d  w a m i, że n ie  u c z y n iłe m  te g o  j a k o  zły  P o la k ;  a le  j a k o  u ło m n y  i g r z e ­
szn y  cz ło w ie k . D z iś  u d e rz a m  się  w  p ie rs i i w o ła m : “  Z g rz e sz y łe m , a  k to  
z w as  b ez  g rz e c h u , n ie ch a j p ie rw s z y  r z u c i n a  m n ie  k a m ie ń ! ”  S ie d z ą c  w  d o m u  
j a k o  w ięz ień  o s a m o tn io n y , o d e p c h n ię ty  o d  sp o łec zeń s tw a  ja k o  z b ro d z ie ń  p rz e z  
p ó ł ro k u , łz a m i s k ra p ia łe m  m o je  lic a , b a d a ją c  su m ie n ie  m o je , a z a li o n o  n a  
g ło s  O jc z y z n y  z a m a r ło , j a k  m i to  w szy scy  z a rz u c a l i .  L e cz  g d y  p ie rś  p ę k a ła  
o d b o l u ,  s e rce  d rż a ło  n a  lu b y  g ło s  m iło śc i d la  K ra ju , d la  z ie m i, k tó r a  m n ie  
w y c h o w a ła  i w k tó re j ło n ie  p ra g n ę  z ło ży ć  m o je  k o śc i. W sz y s tk o  m o ż n a  
z a rz u c ić ; le c z  te n  z a r z u t  j e s t  d la  m n ie  n a jb o le ś n ie js z y ; b o m  n ig d y  m v ś li 
n a w e t n ie  m ia ł  p o d n o s ić  g ło s  p rzec iw  m o je j O jcz y źn ie . T rz y d z ie ś c i la t  
sp ęd z iłem  n a  u s łu d z e  o ł ta rz a ,  i  n ig d y  ży c ie  m o je  n ie  s p la m iło  s ię  c z y n e m  
p o d łe g o  z a p a rc ia  s ię  m iło śc i O jc z y z n y ;  a  d z iś  b ę d ą c  n a  s c h y łk u  ży c ia , m ia l-  
Żebym  p o zo s ta w ić  n a  s ieb ie  ta k  c z a r n ą  p la m ę ?  N ie , n ig d y !— B y łe m  za w sze  
i je s te m  w ie rn y m  s y n e m  O jcz y z n y  m o je j ;  to  c z u ć  i m ó w ić  b ę d ę , ch o c iażb y  
m n ie  p rz y w a li ł s to s  k a m ie n i  j a k  n ie g d y ś  św . S z c z e p a n a ..........

L ud licznie zebrany n ie m ógł słuchać bez głębokiego w zruszenia 
słów płynących z serca przepełnionego żalem  i skrucha. K azno­
dzieja tćź p rzekonaw szy się z łez i głośnego płaczu swych słuchaczy , 
Se odzyskał ich m iłość, dziękował im  za to w dalszym  ciągu swój 
m owy; w zakończeniu zaś w y rzek ł:

R acze j w  o b e c n y m , n a  n a s  w sz y s tk ic h  c ią ż ą c y m  s m u tk u , z le jm y  s ię  w sz y ­
scy  w  je d n o  k o ło  ro d z in n e , od  k tó re g o  i j a  n ie  c h c ę  być w y łą c z o n ju n . N ie c h a j 
to  n asze  p o je d n a n ie  b ę d z ie  św ia d e c tw e m  p o lsk ie g o  c h a ra k te r u  je d n o śc i i 
zg o d y , o ra z  w y ra z e m  c h rz e sc ia n s k ie j cn o ty . K to  rę k ę  p o d a je  b r a tu  sw o je m u  
w  n ie zg o d z ie , k to  s e rc e  o tw ie ra  n a  g ło s  s z la c h e tn y c h  u c z u ć  p rz e b a c z e n ia , 
te m u  B óg  w  p ó ź n e  p o k o le n ia  b ło g o s ła w ić  b ę d z ie

Podajac do wiadomości czytelników  naszych to budujące zdarze­
nie, zadajem y sobie pytanie : czyli w akcie żalu 4 sk ru ch y  szano­
wnego proboszcza z nad brzegów W isły, paryscy Z m a rtw ych w sta ń cy  
nie powinniby znaleźć d la siebie p rzy k ład u  do naśladow ania. 
M am y tu na m yśli m ianowicie Ojca A lexandra Jełowickiego, k tóry , 
ja k  wiadomo, sfałszow ał tek s t p ie śn i: Po%e, coś Polsko, a m łodzież 
śpiewająca: Z  dym em  pożarów  nazw ał “  poganam i.” To coś g o r ­
szego niź odejście od ołtarza.

(}■  V siJU.

PO L IT Y C Z N E  OSZUSTWO.
( A r ty k u ł  n a d e s ła n y .)

I I .

‘ Głos z K ra ju  ale głos zfałszowany, w ynurza najokazalsze 
uw ielbienie zm arłem u Adamowi C zartoryskiem u, i następcy synowi, 
k tó rem u  chce wyjednać wyłączny a niepodległy k ierunek  narodowej 
spraw y, w yłudzając i. znosząc w szelkie działania samego k ra ju  
i sam śj em igracyi. P . W ładysław  C zarto rysk i dla Polski i dla 
em igracyi, n ieudolnych, niem ająeych wiedzy i mocy w łasnej, ma 
bydź, “  punktćm , jedynym  sz tandarem .” E m igracyi zostawiono 
honor “  popieran ia” książęcych pom ysłów i usiłowań. Czyliż n ie -  
dosyć d la niej ?

. W ielkość polityczna ojca przechodzi na syna. Jakoż  czytam y, zd u ­
m ieni, zgorszeni i rozśm ieszeni na przem ian, że Adam C zarto rysk i 
m iał piastować “  patryarcha t narodowej w iary” — że sam Adam C zar­
to ry sk i “  duch wieszczy, przez całe życie, m iłością i pośnięceniem , 
z kra jem  był ściśle zw iązany— że swym testam entem  m ającym  
obejmować jasne  widzenie obowiązków E m igracyi i P o lsk i zakoń­
czył pasm o swoich usług  dla ojczyzny— że k ra j przez jednom yślne 
żałobne obrządki, okazał cześć i pam ięć wdzięczną” , owemu 
p a tryarsze  swojem u. Są to słowa niepojęte, zdum iew ające fałsze 
czyli z łudzenia.

Czemże -wedle czynów, wedle świadectwa h is to ry i by ł ów “  p a try - 
archa narodowćj w iary” ? N a  to, u d z ie lił dostatecznydch obja- 
snieo i dowodów lis t Jen e ra ła  R ybinskiego ogłoszony niedawno, 
Ow patryarcha powołał 60 la t sw ojśj pub licznśj służby. P rzez  
czasy tej służby, był m in istrem  m oskiew skim , wyznaw ał urzędownie 
że b y ł ‘‘ synem  R osy i’ — b łagał Cara M oskwy a swego przyjaciela, 
aby n iezezw alał n a  odbudowanie P o lsk i zaczęte przez Cesarza
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Francuzów , aby raczśj pośw ieci! ostatniego żołnierza i grosz 
osta tn i— 1812 , by l na  stron ie  M oskwy, popełnił narodowe odstę­
pstwo— stateczn ie  z je j n ieprzy jac ió łm i dzia ła ł przeciw  niepodle­
głości P o lsk i— 1830, czyn 29  L istopada, nazw ał sm utnem  zdarze­
n iem — odjecie korony Carom nazw ał zatraceniem  P o lsk i— paraliżo­
w ał, jako  sam  wyznał, w szelkie k ro k i, k tó rćm i M oskwa pokonaną 
być m ogła— uprow adził do A ustry i 2 0 ,0 0 0  w ojska, p rzez  co, możność 
p rzed łużen ia  wojny stanowczo zniw eczył. P rz e z  d ługie la ta  
E m igracy i powoływał umowy W iednia, to je s t, w ypierał się 
zasady niepodległości, uznaw ał prawnem i m oskiew skie nad nam i 
rządy. Zaledwie 1859, po ra z  pićrw szy we sw ojśm  życiu , w ym ie­
n ił— niepodległość P o lsk i— a w ym ienił dwuznacznie, podstępnie, 
albowiem dnia 20  Lipca, L ord M alem esbury w Izb ie  Parów  A nglii 
oznajm ił, że jego  przyjaciel Adam C zartoryski, chciał tylko u lepszeń 
w ew nętrznych, wywrócenia w ładzy m oskiew skiej bynajm nićj nieza- 
m ierza ł. Takie czyny publiczne n iezaprzeczone— mająż nadawać 
prawo m ianowania Adam a C zartoryskiego p a tryarehą  narodu. 
U m ierał, a  jeszcze  nadziei po jednania s ię  z M oskalam i, stanow czo 
w yrzec się nieśm iał.

T estam ent 14 L ipca, 1861 r. przedstaw iaż ja k ie  zasady narodo­
wej wiary ? Ani spom nienia, ani dom ysłu o n ich . Czy nadm ienił, 
ja k a  dla P o lsk i, byłaby najw łaściw sza po lityka w ew nętrzna i zewnę­
trzn a  ? Zupełne m ilczenie. Lecz do la t m niem anej narodowćj 
służby zaliczył swoje służebnictw o M oskwie a powołał na  świadectwo 
naw et i Boga. Uczyniłże najlżejsze  w yznanie błędów, złudzeń, 
om yłek, zdrady naw et ? N ie ! I  przeto , chociaż surowo ale słuszn ie  
wyrzeczono, źe u m arł w ostatecznem  polity  cznem  potępieniu, b ez  żalu, 
bez wiedzy swojśj p rzeszłości, bez p rzejednan ia  swego sum ienia 
i n a ro d u — dla k tórego by ł n ieprzem iennie fatalnym . I  znalazł się,' 
k tó ry  takie  życie, pod każdym  względem nieszczęsne, śm iał nazwać, 
pa tryarchatem  narodowym !

Jeżeli kiedy, teraz  poznano, ja k a  by ła  n iezm ierna ważnAść, jak a  
narodowa konieczność, nadania a właściwie zw rócenia włashtTści , 
ziemi włościanom, braciom  naszym , a zw rócenia bez w ynadgr - 

. n ia. Bez tćj zm iany, niepodległość P o lsk i, je s t  niepodobieństwem , 
m arzeniem . W łasność z iem ska km ieciom , porów nanie ich ze w szy- j 
stk iem i m ieszkańcam i P o lsk i— je s t  p ićrw szym  dogm atem  nafodo- i 
wej w iary. A ów m niem any patryarcha , ja k ie  m ia ł dla włościan ! 
naszych  uczucie?  1830 by ł stanowczo preciw nym  usam ow olnieniu 
w łościan. N am iętnie staw iał opór tej zbawieunćj przem ianie, m iała 
tto być zbrodnia! Z akazał nieść słowo oswobodzenia w łościanom Li 
w y,W ołynia, Podola, U kra in y . W łościanie Podola p rzez  pos elstwo, 
objecywali pow stanie— wypędzenie M oskali, jeżeliby im  rząd  Polski 
wolność zapew nił. P a try arch a  narodowej w iary, nieubłaganie 
odrzucił. L u d  m ilczał, nie by ł wezw any, by ł naw et odepchuiony.
I  P o lsk a  upadła .

Może przey końcu dni swoich u znał, że dla włościan spraw iedli­
wym być należy? N ie ! W ydał pism o okólne, rady  czyli rozkazy 
do P o lsk i, 1861 r .  w L istopadzie— a jeszcze  zasady uw łaszczenia 
w łościan n ieogłosił— niezalecił— opuszczał ogólne usam owolnienie 
w łościan. L iberaln iejszśm i były naw et m oskiew skie ukazy . Może 
p rze jrza ł uderzony  poruszen im  całćj P o lsk i?  Jeszcze  nie. 
P isa ł  testam en t a  uw ielbiał siebie—rm łodszem u synowi oddawał 
dziedzictw o “  słom ianćj k o rony” — jak o  nazw ał w ielkom yślnie K arol 
S ienkiew icz? Książęca m yśl n iedostrzegała  tćj drobności. Co dla 
n iej chłopstw o! Co usam owolnienie, co porównanie w łościan!—  
A jed n ak  znalazła  się szalona fezy li bezrozum na ręka, k tó ra  napisała, 
jak o b y  Adam C zarto rysk i m iłością i poświęceniem  z narodem  ściśle 
by ł połączony! N ieste ty , z tej m iłości, z tego pośw ięcenia dla 
n a ro d u — m iłość i poświęcenie dla w łościan, należy w yłączyć. P a try ­
archa narodowćj w iary, w łościan za naród nie uważał. M iał, jak o  
chcecie m iłość i poświęcenie— ale n ie  dla w łościan P o lsk i— dla tej 
zasady, bez k tó rćj niepodległość je s t  m arzeniem . N a dn iu  29 L is to ­
pada 1861 r, p. W ładysław  C zarto rysk i, wybrany jednom yślnie P re ­
zesem  L iteratów , chociaż jego  um ysł, bynajm nićj nie b łyszczy na - 
ukow em i zdolnościam i, naw et bardzo  skrom nem i, zapow iedział, że 
w stąpił na  stanow isko, k tó re  ojciec zajm ował. Jak ie  stanow isko, m u ­
simy zapytać? Czyli m in istra  M oskwy ? Czyli u rzędnika, k tó ry  para  
liżował środki pokonania M oskwy, i na koniec sku teczn ie , najpom y

ślnićj dla M oskwy sparaliżow ał? Czyli em igranta , k tó ry  u p o rn ie  
obstawał za utrzym aniem  panow ania M oskwy— a polskim  włościanom  
usam owolnienia i uw łaszczenia odmówił, ale we swym testam encie, 
do P rzenajśw iętszej T rójcy, pobożne w znosił w estchnienia? Mocno 
wątpiemy, czyli nawet jak o  syn p. W ładysław  C zartoryski, zrozum iał 
właściwie swoje obowiązki względem  pam ięci ojca. Lecz n ic  n iezm u- 
szało, nic nieupoważniało oznajm iać, że w stąpił na stanow isko, k tó re  
ojciec zajm ował— stanow isko, k tó re  wedle sum ienia i w edle h is to ry i, 
raczćj do M oskwy aniżeli do P o lsk i się  sk łan iało . Gdzie siebie z a ­
prowadzi p . W ładysław  C zarto rysk i, n iezajm ujem y s i ę ; albowiem 
dla n as, a jak o  mocno w ierzym y, d la  P o lsk i, d la  E m igracyi, po lityka  
jego niem a żadnćj wagi, n iezajm uje  ich . P o lsk a  1861 r .  m iałaby  
zwracać k u  p . W ładysławowi C zarto rysk iem u swoje chęci, sw oje 
nadzieje, jem u  swoje losy powierzać, m ianować na zew nątrz swoim  
wyobrazicielem  L B yłaby to  dla niej najkrw aw sza zniewaga.

Lecz m ówi p . W ładysław  C zartoryski, a za  n im  fa łszerz  
owego G łosu z K z a ju : naród jednom yślnie, żałobnćm i obrzędy 
u ezc ił pam ięć swego p a tryarchy . J a k ie  p rzy  tych  żałobnych obrzę­
dach panowało uczucie— niewićm y, n ierozbieram y. L ecz ty ch  
obrzędów żałobnych, za dowód czci, za uznan ie, za ro zg rzeszen ie  
p rzeszłości, n ieprzyjm ujem y. Między k ra jem  a  Adamem C zarto ry- 
skiem  zm arłym , co do przeszłości i co do obecnych naw et w ydarzeń 
zachodziła n iezm ierna różnica. Adam  C yartoryski nigdy n ieb y t 
człowiekiem  narodu, do k tórego , na  czas, nigdy szczerze n ie n a leża ł, 
nienaiał jeg o  w iary, niepodzielał jego  poświęceń. Za długo s ta ł 
p rzy M oskwie, by ł d la n iśj oddany, i chociaż p ragnęlibyśm y, 
niem ożem y powiedzieć, aby jć i stanowczo odstąpił, o d rzu cił nadzieje  
pojednania  się.

To czego byliśm y św iadkam i, w Paryżu , pozwala w nioskow ać, 
jak ie  k ra j m iał uczucie  p rzy  jy c h  żałobnych obrzędach. U kazało  się 
•na pogrzebie poselstwo ang ie lsk iśj em igracyi, a em igracya ang ielska 
nie w iedziała o tern swojem poselstw ie, k tó re  piastow ali najznajom si 
służebnicy, domownicy czyli przyjacie le  C zartoryskich , k tó rych  
dziennikom  francuzk im  chytrze  podano, jak o  pełnom ocników angiel- 
sjsjój emi- gracy i. W szakże nawet em igranci zam ieszkujący Paryż  
cjieść składać m ieli owemu pa try a rsze  narodu. Czyliż n iew ystąpił ich 
i ueniem , Je  n ie wezwany p rzez n ich , p . A. P lic lita  b łagając , aby 
zwłpk niewywożono do Sieniaw y, aby je  zachowano we Francyr 
P.  Ł .  P lich ta , zapewne przem aw ia ł im ieniem  służebników , domo­
wników, p rzy jació ł rodziny, k tó ry ch  we z łudzen iu  nagannóm , n ie -  
darowanćm , uznał za ogół po lsk ich  em igrantów , k tó ry ch  n iep y ta ł, 
k tó rzy  jem u  upow ażnienia n iedali i dać niem ogli. Takiem i po d e j­
ściam i— podrobiono cześć zm arłem u i cześć następcy. P o lityczne  
lokajstw o nieponiżyło i n ie poniży polskich  em igrantów , k tó rzy  
niezapom nieli, że 1834  r. Adam a Czartoryskiego niepw iyjacielem  
swojem uznali —  a dotąd nieznaleźli powodów, aby swój sąd 
zm ienić m ieli. L iberya polityczna C zarto rysk ich  może się podobać 
kom ukolw iek. Lecz bez srom oty czyli śm ieszności, ani Polsce, ani 
E m igracy i niewolno je j  narzucać.

W zm ianka, jak ąśm y  podali o niedawno zm arłym  poecie A ntonim  
G óreckim , w ydała się n ie dostateczną jednem u z jeg o  przyjació ł. 
P rzy sła ł nam  tśż k ilk a  następujących w ierszy, k tó re  jak o  do p e ł­
n ienie um ieszczam y :

Życie puikownika Góreckiego było wcieloną zasadą najszlachetniejszych 
myśli, odnoszących się do jego Ojczyzny. Dusza i serce jego byty nieustan­
nie zwrócone ku nieszczęśliwej Polsce, dia której pragnął życie i zdolności 
swe poświęcić. Bóg, Prawih, Ojczyzna t Ludzkość  były to najświętsze jego 
wiary dogm ata, k tóre—w Wy .i.cwio słodki ”< i u jm ującej— powtarzał doosta - 
tniej chwili wego cnotliwego ycitj? Pęd .ił on dni i noce bezsenne na ciernio- 
wem łożu boleści, oddając się wtzmyślaniu, i co dziwniejsza, źe Go w tym 
stanie dolegliw set wena rymotwiirc za nie odstępowała! Położenie jego było ze 
wszech m iar krytyczne ale Opatrzność, czuwająca nad cierpiącymi, zesłała 
w pomoc osłabionemu starcowi poczciwego syna, który z pieczołowitością i 
troskliwością czuwał nad ojcem, niósł mu serdeczną pomoc, i tym  sposobem 
wpłynął może na przedłużenie m u skołatanego żywota. Górecki był jednym ,, 
z liczby tych, którzy rrijzdrowiej i najczyściej interes Polski pojm ują. Bez 
wahania się i ze wzgardą odrzucił pokusy czarta, odrzucił am nestyą cara. Ja k  
żył z niezachw ianą nadzieją w zmartwychwstanie Polski, tak  z nią równie 
wstąpił do grobu. A. Z.

Lokutu, w  Drukarni Tow arzystw a Dem okratycznego Polskiego.


